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0  c u k r o w n i a c h .
X j .

(D okończenie).

Ze trudności wzgl. przypadki te zachodzą, nie ma 
wątpliwości, wszakże są one do zwalczenia, a o ile nie 
uniknione zajdą okoliczności, o tyle zachodzą one wszę­
dzie i przy każdem innem przedsiębiorstwie. O ile go­
spodarstwo wymaga zmiany, o tyle wyższy dochód 
buraków, pokryje choć w części n iedobór;  ponieważ 
w  początku nie uprawia się zwykle całej możliwej 
przestrzeni pod buraki, nie o wiele zatem potrzeba po­
mnożyć pociągu, sądzę, że nie więcej, jak o tyle wołów, 
żeby mogły wykonać głęboką uprawę jesienną w cza­
sie, gdy konie buraki odw ożą, a na to wystarczą 4 
silne woły na 100 hekt.

Co do narzędz i, nie potrzeba ich na początek 
zbyt wiele, prócz zwykłych, wspomnionych już pługów 
(amerykańskich); do pogłębiania wystarczy nie drogi 
zgłębiacz Hohenhejmski. Na uprawie w radlanki, sadzi j  

się dość szybko ręką — do obsadzenia hektara wystarczy 
6 kobiet na dzień — a na płaskiej, wystarczy ów siewnik 
ręczny Sack’a; kosztujący około 55 marek. Ze robotnik 
zawsze się znajdzie, jużeśmy wykazali; o ile on więcej 
zarobi o tyle plantator zyska; o ile robotnik  w oko­

licy podrożeje, o tyle poprawi się jego położenie, a plan­
tator, będąc w stanie dać mu lepsze, a należne u trzy ­
manie, przyczyni się kosztem cukrowni do podniesienia 
dobrobytu w całej okolicy i usunie przyczynę wychodź- 
ctwa. Obawa zatem o podrożenie robotnika jest i była 
p łonną, jak się też to rzeczywiście okazało.

Brak nawozu zastąpić najlepiej w ten sposób, że 
pasąc inwentarz posilnie i mnożąc tym sposobem gnój 
oraz i jego w artość , obraca się ile możności wszystek 
na pola w rotacyi burakowej, reszta zaś pól, czyli pło- 
dozmian lżejszy nie gnoi się w ca le , lecz zasila się za 
pomocą łubinu i seradeli na zielono zaorywanych, przy­
chodząc im nadto wedle praktycznej, a dość powszech­
nej metody Schultz’a z Lupie w Meklenburgu w po­
moc marglowaniem w połączeniu z nie drogiem naw o­
żeniem kainitu z superfosfatem. T ym  sposobem bowiem 
rzeczony p. Schultz przyprowadził bez nawozu lekkie 
swe ziemie do wysokiej kultury. Trudność odstawy, 
o ile koleje i zwirówki są odległe, zwalcza się najłatwiej, 
jakeśmy to powyżej wskazali, odstawiając buraki bez 
zwłoki po w y b ran iu , przyczem z powrotem można 
zaraz zabierać wytłoki, których cukrownie zwykle 25 — 30 
pret. od wagi buraków oddają bezpłatnie.

Cukrownictwo uchodzi dzisiaj za tak pewne przed­
siębiorstwo , że kapitał szukający każdej chwili um ie­
szczenia, najchętniej ku niemu się zwraca, w miarę

F A C Y E N D A .
RAMOTA AGROROMICZNO-MIEJSKA

PRZEZ

Ex-Bociana.

(Dokończenie.)

P I E Ś Ń  IV.

Gdy się to działo na płaczu pado le ,
A facyendziarze zginęli z kretesem,
Mówili w piekle, że zalegli pole,
Djabeł W enecki z Mefistofelesem —
Aby więc pewnych wiadomości d o s ta ć ,
Kazał Lucyper po Borutę posłać.

Przybył Boruta i skłonił się nisko,
Pyta L ucyper:  — „Coś niewidać posłów?
Czekam na raport już dwa lata blisko,
A sprawozdania nie mam od tych osłów —
O dobrym skutku nadzieje mam s ła b e ,
Pewno za rybę, złapali w sieć żabę“.

—  „Cny Padyszachu! jest w tem dosyć racy i ,
Bo W łoch i Niemiec źle się popisali,
Nie będzie w piekle żadnej satysfakcyi,
Chociaż kręcili, nieźle szachrowali —
Źle się spisali nasi delegaci,
Bo niebo zyska — piekło dużo straci.

— Chłopiec z dziewczyną kochali się strasznie, 
Oni zrobiwszy najgłupsze facyendy,
Rozwiedli parę i dla tego w łaśn ie ,
Nie zasługują na najmniejsze względy —
Bo z tego będą — zgnębieni tym czynem, 
Dziewczę Szarytką —  chłopak Kapucynem".

—  „Masz tedy djabła! —  ale nie wujenkę! 
Krzyknął Lucyper —  nikczemnicy podli! 
Dziewczyna włoży zakonną sukienkę.
I odpuszczenie dla wszystkich wymodli — 
Ruszaj więc Wasze! Kiedy taki skw eres ,
I swoją głową popraw zły interes".

Dzielny B oru ta ,  skończywszy audjencyą,
Pędząc na ziemię po komety t ro p ie ,
W raz  z manatkami i plenipotencyą,
Za parę godzin był już w Europie —
I aby prędzej sędzią w sprawie zostać,
Przybrał hrabiego powagę i postać.

Gdy rozpoczynał Boruta swój k o m is ,
Filip z Antonim chcąc interes dobić ,
Chcieli swą sprawę oddać na kompromis ,
Lecz się wahali kogo sędzią zrobić —
Przystali w końcu, że arystokrata ,
Najlepiej węzeł gordyjski rozmata.
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czego po d o b rem  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię ,  nie tylko nie 
brakn ie  go w samej cukrow ni,  ale też korzystając z niego, 
może ona  dawać p la n ta to ro m  zaliczki na p ie lęgnow a­
nie, wzgl. obrob ien ie  bu raków , jak to jest w  zwyczaju, 
w  wysykości do 120 m arek  na hektar,  a tak samo n a ­
wet już  i na naw ozy  sztuczne.

Jak każda roślina, tak i buraki,  mają swoich  szko­
dników , mianowicie różne  ow ady, opisane szczegółow o 
przez wyżej w spom nianego  p. G aw rońskiego  w  Z iem ia­
ninie z r. z., a pom iędzy  nim i najgroźniejsze są t. z. 
N em atody  czyli W ałecznik i.  T y m c zasem  szkodniki te, 
a szczególniej w łaśnie N em atody  są jakoby  specyficznie 
p rzyw iązane do miejsc p o d  burak i up raw ianych ,  w  m iarę 
zaś ustającej na tern sam em  polu  u p raw y  giną, jak też 
z n ó w  m nożą s ię ,  gdy u p raw a  za często się pow tarza ,  
n. p. co drugi lub  trzeci rok , jak się to działo  w S akso­
nii. P om inąw szy  zaradcze ś r o d k i , nad k tórym i wvtęża 
się, może nie bez skutku, s ły n n y  badacz p rzy rody  prof.  
Dr. R u c h n , nie ma o te szkodniki tam obaw y, gdzie 
się nie forsuje zby t u p raw y  buraków , jako się też one, 
ani w P ru sa c h ,  ani we W . ks. Poznańsk iem  nie po 
jawiły i zapew ne nie pojawią. Zresztą należą buraki 
do najpewniejszych i najm niej od szkodliw ego w pływ u 
pow ietrza cierpiących p łodów .

N aprzeciw  wojnie, nie ma w ogóle ra d y ;  s tra tom  
zaś ze spalenia się fabryki m ożnaby  niejako zapobiegać,

P rz y b y ł  B o r u ta  na sąd ostateczny,
Z m iną  p o w aż n ą ,  d u m n ą ,  zam aszystą ,
Dla wszystkich miły , up rze jm y  i grzeczny, 
D obrze  za jada ,  a pije siarczysto —
Słucha  z uwagą j e d n e j , drugiej s trony , 
R óżnych  d o w o d z e ń ,  faktów  i obrony .

Zjadłszy indyka —  gdy już  ogryzł  k o ś c i , 
Rzecze B o ru ta :  —  „Rzecz to  oczywista 
G łup iec  z W a s a n a !  i g łup iec  z W aszm ości!  
T y ś  jest sz lachcicem , tyś fortepianista  —
T y  bąki zbijasz nic nie robiąc w m ieśc ie ,
A  ty  znów  na wsi siedzisz, jak w  areszcie.

„P o d łe  faktory d m u c h n ę ły  w am  w  kaszę ,  
Chcieliście zgubić Mości D o b ro d z ie ju !
Dla nędznej zem sty  naw et dzieci w a s z e ,
Nie mając w  g łow ach  kropelki oleju —  
Chociaż n iew arte  wszystkie wasze sp rz e c z k i , 
Niucha tabaki, ani to rb y  sieczki.

„W y d a ję  w yrok  w  instancyj os ta tn ie j ,
Żadnej od  niego n iem a a p e la c y i ,
P o  uściśnieniu szczerem ręki b ra tn ie j ,
Bez żadnych  o d w ł o k , zaraz po kolacyi,
A by  napraw ić  takie g łup ie  czyny,
Z ro b im y  dzieci w aszych za ręczyny41.

stawiając je na takiej linii ko le jo w e j , na której, lub 
w  połączeniu  z nią, inne już stoją fabryki. T y m  sp o ­
sobem  dałyby  się w razie pożaru  g o to w e ,  z resztą na 
ogó lną  karm ę byd ła  nie koniecznie p rzyda tne  buraki,  
do tychże odsprzedać.

P o ło że n ie  nad k o le ją , w zd łuż  dobrych g ru n tó w  
b ie g n ą c ą , doniosłego  znaczenia jest i z t ą d , że nad  
nią o s ie d l i , choć i odlegli od  fabryki rolnicy mogą 
się zająć plantacyą, korzysta jąc z ła twości odstawy. 
W  celu przybliżenia odleglejszych, a odpow iednie  
g ru n ta  posiadających właścicieli do  f a b ry k i , w idzie­
liśmy przy  cukrow ni w  Gnieźnie kosztem jej w ła ­
snym  za łożoną  trzeciorzędną kolej,  ciągnącą się ważkim 
to rem  do końca  pow iatu  przez żyzne okolice i zab ie­
rającą p rzy  po m o cy  tylko k o nduk to ra ,  jako nadzo rcy ,  
buraki z sąsiednich p lan tacy i,  k tórych  właściciele znów  
za pom ocą  w łasnych  szyn od  swych dziedz ińców  ku 
p rzy s ta n k o m  p o ło ż o n y c h , w prow adza ją  całe wagony 
wpros t  na kolej.  Koleje takie lekko i oszczędnie z b u ­
d o w a n e , li tylko opiece publiczności p o w ie rz o n e ,  są 
s to sunkow o  tan ie ,  a n iezm iernie dogodne .

T ru d n o śc i  i s t rony  u jem ne zachodzą p rzy  każdej 
cukrow ni w jednej lub drugiej mierze, p o m im o  to p o ­
jawiają się coraz  now e zakłady, jak grzyby  po deszczu. 
C iągnie  ich się w P rusach  cały  szereg nad  granicą K ró l .  
Polskiego ; zaledwie w r. 1875 stanęła  we W .  ks. P o z n a ń -

„ G w a ł tu ! “ k rzyknę ła  pan i F i l ip o w a ,
Na tę w iadom ość n iem iłą  i srogą ,
I A n ton iow a  zabola ła  g łowa.
Ale B oru ta  silnie tu p n ą ł  n o g ą ,
—  „ C ic h o !“ zarycza ł  —  zadrzały  p o d w o je ,
Szyby  zab rzęk ły  —  k om in  p ę k ł  na dwoje.

Umilkli wszyscy —  jak sp ło szone  w ró b le ,
B oru ta  kazał stanąć m łode j p a r z e ,
—  „Słuchajc ie  dzieci!  — zwróćcie mi trzy  ru b le ,  
A ja w am  daję los, co wyjdzie w  darze —
Bo ja wiem  dob rze  P an o w ie  i P an ie !
Co  by ło  d aw n o  —  co jest —  co się stanie.

Jak na loteryi g ru b y  grosz w y g ra c ie ,
Drogiego  czasu nie trzeba w am  trac ić ,
Zaraz  po ślubie na wsi osiąść macie.
Z w si,  kam ienicy , wszystkie długi spłacić —
Filip z A n ton im  pojadą do m ias ta ,
Na tern zakończam  m ój w yrok  i basta !

„Jeźli go słuchać nie m a kto ochoty,
Jeźli k to  chętkę do oporu  czu je ,
T o  ja go spe łn ię  co do jednej joty,
P rzy jadę na g ru n t  i w yegzekwuję —
A  s łow a m oje  —  nie są żadną b la g ą— “
S k ło n i ł  się wszystkim i w yszedł z pow agą.
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skiem pierwsza cukrow n ia  w  P rzy jez ie rzu  na Kujaw ach, 
a już  ich rozs iad ło  się tam 17 po różnych pow iatach, 
a w m iarę now ych p ro je k tó w  n im  się spostrzeżemy, 
będzie ich tam niebawem  20 i w ięcej (na 500 m il Q j), 
k tó re  przerabiać będą w  jednej dobie do 150^000 cent. 
buraków . W szystk ie  dotychczasowe zakłady, płacąc po 
1 marce za cent. p rzy  dodatku 25 do 33%  w y tło k ó w , 
ren tu ją  się dobrze —  lepiej lub  gorzej w  m iarę p o ło ­
żenia , adm in is tracy i i t. d „  a im  bardziej się udosko­
nalają i ro z w ija ją , tern wyższą oddają akcyonaryuszom  
dyw idendę tak, że gdy przeciętnie ta w ypad ła  na 7 p rc t.( 
W yp łaciła  je j na jp ie rw  założona fabryka (w P rzy jez ie ­
rzu) przeszło 40 prct., nie licząc odsetek na fundusz 
rezerw ow y.

W a ru n k i i s tosunki G a licy i, a w  szczególe w  K ra - 
kow skiem , nie są zapewne m n ie j pom yślne, jak  w  P ru ­
sach i we W . ks. Poznańskiem , możeby i tam  dla upraw y 
buraków  zna laz ły  się m iejsca odpow iedn ie . Co do w ę­
g la , to  o ileby  w łasna produkcya nie starczyła, b lizk ie  
sąsiedztwo ze Szląskiem p o z w o liło b y  na ła tw e , a nie 
d rog ie  zaspokojenie potrzeb tam tejszych cu k ro w n i, a gdy, 
jak pow iada D r. R u to w s k i, w ęgie l w  ks. K rakow sk iem  
należy do zagłębia węglowego Szląska, to  zw iększona 
konsum cya węgla da łaby może zachętę do odszukania 
dalszego ciągu po k ła dó w  szląskich w  K rakow sk iem , 
coby niesłychane dla k ra ju  p rzyn io s ło  korzyści. Łatw ość

E P I L O G .
W y g ra ł los d jab ła  —  bardzo natu ra ln ie  —  
W szędzie sw oboda, radość, zgoda św ię ta , 
Bo się kom prom is  skończył ka p ita ln ie , 
D zieci rodzicom  płacą a lim enta —  
Mefistofeles zw iązany w  pow rozy ,
Z  d jab łem  w eneckim  wsadzeni do kozy.

F il ip  z A n to n im  buzi sobie dają ,
Gwarzą wesoło p rzy  dobre j k o la c y i,
K łócą  się ty lk o ,  gdy w  preferka g ra ją , 
B o b y  nie b y ło  żadnej sa tys fakcy i,
G dy w ie lk i n ieuk, pan F il ip  D o b ro d z ie j, 
W c ią ż  od drug iego k ró la  m u w ychodzi.

Jedynak z żoną także jedynaczką ,
W kró tce  rodz iców  wnuczęciem  obdarza. 
M a tk i się w  mieście częstują tabaczką,
Z  gośćm i w  salonie baw ią się i gwarzą.
W  raj się zm ien iła  straszliwa p o k u ta ,
Bo dobrze sprawę rozsądz ił B o ru ta .

Szlachcic, pow in ie n  pracow ać na r o l i ,
I  niepogardzać o jców  chatą s ta rą ,
Chociaż go serce czasami zabo li,
Znosić k rzyż  ciężki z nadzieją i w ia rą ,
Ze pan B óg zawsze pod poczciwą strzechę 
Ześle po troskach , radość i pocieche.

zaś zby tu  uzasadnia tenże D r. R u tow sk i prócz w łasnej, 
dość znacznej ko n su m cy i, bardzo p rzekonyw ająco na 
W schód.

W reszcie i  podatek od cukru  jest w  obrębie pań­
stwa austryackiego w  stosunku do innych  k ra jó w  nie 
w ysok i, a lbow iem  ty lk o  23 marek od cent. raf. w yn o ­
szący, podczas, gdy w  innych  państw ach, w yjąw szy 
Rosyą, dochodzi tenże od 33 aż do 45 m k., a pom im o 
to  ro zw ija  się tam  wszędzie przem ysł cuk row n iczy  
i kw itn ie  w  najlepsze.

K ończym y w zm ianką z doświadczenia, że i zasto­
sowanie p ługa parowego m og łoby  na w iększych obsza­
ra ch , a w  drodze wypożyczenia i na m nie jszych, cu ­
k ro w n ic tw u  znakom ite  oddać usług i.

O tóż skreś liliśm y o b ra z , jak  się w m yśli naszej za­
rysow a ł , śledząc za dzisiejszym  ruchem w  przem yśle 
c u k ro w n ic z y m , resztę pozostaw iam y in te ligency i sza­
now nych z io m kó w  K ra ko w ia n  i ich zm ys łow i p rzed ­
siębiorczem u.

Mleczarnia wzorowa.

(A . L .)  Prof. D r. F le ischm an , zarządzający m le­
czarnią w R aden , w  o ko lic y  H a m b u rg a , zda ł o tejże 
następujące sprawozdanie, k tó re  w  streszczeniu poda jem y.

R zem ieśln ik , chociaż d o rob i się m ien ia ,
Przez pracę, hande l, lub  inne ob ro ty ,
P ow in ien  deptać k ó łk o  przeznaczenia,
Zachować dawne staropolskie cno ty ,
W ie rzą c , że ty lk o  uczynk i szlachetne,
Dają h o n o ry  i znaczenie św ietne.

W  znękanym  ciężkiem strapieniem  n a ro d z ie , 
G dy żyć będziem y jak K a in  i A b e l,
Jeźli b ra t b ra tu  do g łęb i d o b o d z ie ,
Powstanie u nas istna wieża Babel —
A ci, co dla nas z łych  m yśli n ieszczędzą,
Z starych chat naszych, w kró tce  nas wypędzą.

K on iec R am oty —  pragnąłem  ja szczerze, 
Życzeniom  m o im  chcąc uczyn ić zadość,
Dać W am  w sp ó łb ra c ia ! coś więcej w  ofie rze , 
A le  jak m ów ią  —  starość to  nie radość —
G dy i M uz pom oc n ic  m i ju ż  nie nada ,
Czem chata można —  w ięc tern W am  też rada.

K o n i e c .
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Dziewięćdziesiąt u trzym yw anych  tam  krów, są rasy 
pó łnocno-n iem ieckiej.  D zienna racya na sztukę w y n o ­
siła w czasie z im ow ym  od  i -g o  Stycznia do 19-go 
Maja po 2 funt. koniczyny z sianem , 7 funt. jęczmionki, 
8 funt.  z iem niaków , 6 funt. bu raków , 2 funt. sieczki, 
2 funt. o trąb  i 2 funt. m a k u c h ó w ; w  czasie zaś od 
i 5-go Październ ika  aż do 31-go G rudn ia  po  4 funt. 
koniczyny, 4 funt. siana łąkow ego, 5 l/ 2 funt.  s ło m y  ja­
rej, i 5 funt.  bu raków , 2 funt. o trąb  i 2 funt.  m akuchów . 
Przec ięc iow o daw ała  1 krow a w ciągu roku  najmniej 
po  4  litry, a najwięcej po 9 l i t rów  dz ien n ie ;  w ogóle 
zaś po  2100 li t rów  rocznie.

Mleko p rze rab iano  na m asło  i na ser i to w miarę 
k o n ju n k tu r  przeważnie  na jedno lub  na drugie. W y ­
dzielanie śm ietany  z mleka o d b y w ało  się g łów n ie  za 
pom ocą  separa to ra  Laval’a, k tó ry  to przy  tem peraturze  
27° R e a u m u r ’a p rze rab ia ł  w godzinę oko ło  318 litr . ;*)  
p rócz  tego też używ ano  centryfug Nielsen’a, P e te rso n ’a 
i Feski.  Mleko c h u d e ,  które odeszło  z centryfugi,  za­
w iera ło  jeszcze 0,33 do o,45°/o t łu szc zu ;  w ogóle zaś 
uzyskało  się po  od tłuszczeniu  w przecięciu 17,45°/0 
śm ietany, 81 ,38%  chudego mleka, a s tra ty  było  1,27°/0.

O  ile ceny m asła spadały ,  o tyle rob iono  go 
m n ie j ,  a s to su n k o w o  więcej s e r a ;  w przecięciu spo- 
trzebow ano  na w yrob ien ie  1 funta m asła 16 l i trów  
mleka, czyli 100 funt. m leka w y d aw a ły  6 %  funta masła .

C o  do w yzyskiwania mleka na ser, to w y jm ujem y 
ze sp raw ozdan ia  rzeczonego nas tępujące o b rachunk i  
wedle te g o ,  jak w yrab iano  sery c h u d e ,  p ó ł t łu s te  lub 
tłuste.

a) Sery  chude okrąg łe .
100 funt. mleka w y d a w a ły ;

6,22 fun tów  m asła  k 1 Mk. i 5 fg. . . 7  Mk. 15 fg. 
14 l i trów  m aślanki k — —  2 „ — —  28 „

. . 3 Mk. 57 „ 

• • ----------73 „

12,74 fu n tó w  sera & — —  28
73 l itrów  serwatki ił — —  1 „ _______________

11 Mk, 73 fg.
1 litr  m leka przyn iós ł  zatem  b ru tto  w okrągłej 

liczbie 12 fg., a litr  m leka chudego  5,45 fg.
Na 1 fun t  sera w yszło  6,15 l i t rów  m l e k a ,  zatem

100 litrów  mleka w yda ły  15,66 funt.  sera.

b) Sery  chude w kształcie cegły.
100 funt. m leka w y d a ły :

6,22 fun tów  m asła  a 1 Mk. i 5 fg. . . 7  Mk. 15 fg.
<8,96 „ sera k  20 „ . 3 „ 61 „
14 li trów  maślanki i  —  — 2 „ . .  —  —  28

7 1 serwatki k — 7 '
11 Mk. 75 fg.

1 litr  m leka p rzy n ió s ł  zatem  bru tto  w  okrągłe j 
liczbie 12 fg., a litr  mleka chudego  5,5 fg.

*) W  spraw ozdaniu  o se p e ra to rze  L av a l’a, p a trz  „T y g o d n ik "  
N r. 8 w ykazuje au to r  teg o ż , że se p e ra to r  p rzerab ia  nie 3 oo litró w  
na g o d z in ę , lecz ty lk o ^80 litró w . P. .1. Ja rochow sk i „Z iem ianin" 
Nr. 13 podaje  działalność se p e ra to ra  t.a v a l’a 200 litró w  na godzinę. 
(P rzyp . R edak.).

Na 1 fun t sera spo trzebow ano  4,5 li t rów  mleka 
ch u dego ,  czyli 100 funt. mleka w y d a ło  ok rąg ło  22 
funt. sera.

c) Sery  pó łt łu s te .
100 li t rów  mleka w yda ły :

18,18 funtów  sera k 40...fg............................. 7 Mk. 27 fg.
3,82 „ m a s ła k  1 Mk. i 5 „  4  —  39 „

86 l i t rów  maślanki
i serwatki a  r „  ........................—  _  86 „

12 Mk. 52 fg.
1 litr  mleka p rzyn iós ł  zatem bru tto  12,93 fg.,

a na 1 funt sera była po trzeba  5,5 li trów  mleka, czyli: 
100 l i trów  mleka w y d a ły  18,18 funt sera.

d) Sery  tłuste  zwyczajne.
100 li t rów  mleka w y d a ły :

31,40 fun tów  sera a 42 fg 13 Mk. 19 fg.
81 li t rów  serwatki k i  —  —  81 „

14 Mk. —  —
1 litr  mleka p rzyn iós ł  zatem 14,44 a na 1 

fun t  sera spo trzebow ano  3,18 litrów mleka, czyli:  100
l itrów  mleka w yda ły  31,40 funt. sera.

e) Sery tłus te  edamśkie (w ed ług  m etody  ho len ­
derskiej około  A m sterdam u).

100 l i t rów  mleka w y d a ły :
22,49 fun tów  sera k 55 fg................................12 Mk. 32 fg.

1,60 fun tów  masła z se rw atk i (Mol-
kenbutter)  a 80 fg.................................  1 „ 28 „

85 l i t rów  serwatki a i „ ............................. —  —  85 „
14 Mk. 45 fg.

1 litr mleka p rzyn iós ł  zatem 14,90 fg., a na 1 
fun t  sera spo trzebow ano  4,5 li t rów  m leka, czyli 100 
li t rów  mleka w y d a ły  22,40 funt. sera.

1 litr mleka dał zatem  na r. 1882 b ru t to  po w y ­
robien iu  :

a) t łus tego  edam skiego sera . . . .  14,90 fg.
b) „ zw yczajnego „ . . . .  14,44 »
c) pó łt łu s tego  „  12,93 „
d) chudego  w  ce g ie łkach ............................. 12,12 „
e) „ o k r ą g ł e g o .................................. [ 2 ,o8 „
D o ch ó d  ze sprzedanego  masła i sera okazał się

n a s tę p u ją c y :
A. Za m asło  p łaco n o  (w H a m b u rg u ) :  
w  I kw arta le  od  137 do i 5o Mk. za 100 fun tów . 
w II „ „ 1 0 0  —  135 „ „ „ „
w III „ „ 110 — 125 „ „ „ „
w IV » „ 120 —  135 „ „ „
P o  odliczeniu  zaś kosztów  sprzedaży (szpezów), 

w ynoszących 4 ,94  Mk. na 100 funt. p ozos ta ło  na  czysto : 
w  I kw arta le  . . 136 Mk. 78 fg. 
w  II „ . . i o 5 „ 56 „
w  III „ . . 110 „ 02 „
w IV „ . . 121 „ 4 4  „

w przecięciu ro k u  
115 Mk. 09 fg.

B. Za se r  p łacono  :
a) za 100 funt. chudego  ok rąg łeg o  po  28 Mk.
b) „ ., „ cegie łkach „ 2 0  „
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c) » » » półtłustego w cegiełkach po 40 Mk.
d) » » » tłustego „ „ 42 „
e) » » „ edamskiego „ „ 55 „
1 litr mleka przyniósł zatem brutto 12,04 fg-> 

a koszta wyrobu obliczone zostały na 1,9 fg. od litra.
Przypuszczając w okrągłej liczbie tylko cenę osta ­

teczną 10 fg. za 1 lilr. mleka, to nie licząc utrzymania, 
wynosiłby dochód z jednej krowy 2100 X  10 fg. == 
21000 fg. =  210 Mk., a obliczywszy od tego na za- 
kupno pokarmów intenzyjnych dziennie po 20 fg. 
przez około 200 dni zimowych , zatem 200 X  20 =  
4000 tg. == 40 Mk., pozostanie jeszcze 170 Mk. za 
karm , którą krowa z własnej produkcyi wsi odbierała, 
stosunkowo wcale nie obfi tą , a silną mierzwą w zna­
cznej części się wypłacają.

Urządzenie zatem mleczarni na zasadzie powyższej 
zdaje się być polecenia godnem, szczególnie tam, gdzie 
bezpośrednia sprzedaż mleka nie jest możliwą lub łatwa. 
Skoro jednak odnośne przedsiębiorstwo w miarę na­
kładów, kosztów administracyi i t. p. tern jest zy- 
skowniejszem, im na większą urządzone jest skalę, przeto 
zastosowane być może ze skutkiem tylko w miejsco­
wościach, gdzie znaczne istnieją obory, lub gdzieby 
kilka, lub kilkanaście sąsiednich obór w spółkę po łą ­
czyć się dały. Podobne spółki, lubo w nieco odmiennych 
kierunkach, już istnieją i prosperują n. p. we W . ks. 
Poznańskiem, w miastach Poznaniu, Buku i t. d., a inne 
są w projekcie.

KORESPONDENCYE.

Jasionka 30 marca 1884 r.
Na przesłane mi wezwanie Sz. komitetu T o ­

warzystwa rolniczego z dnia 28 marca r. b. 1. io5 
w sprawie wydania mej opinii dla zwołać się mającej 
ankiety dla spraw chowu koni w Galicvi, czynie to tern 
chętniej, mając przekonanie , że komitet i do innych 
hodowców o opinię się zgłosił i na tej drodze wymia­
nę zdań i zapatrywań osiągnie.

Jeżeli Rząd nam daje rok rocznie subwencye pie­
niężne na podniesienie chowu koni w Galicyi, to czyni 
to dlatego, że sam jest wielce in teresowanym , aby 
w tym kraju podnieść chów kon i,  z którego najwięcej 
liczyć może na zakupno dla armii, tak zwanych remontów.

Komitet doradczy dla spraw chowu koni w Ga­
licyi słusznie bardzo pragnie zakres swego działania 
mieć rozszerzonym, ale natenczas przedewszystkiem po­
winien u Rządu poczynić starania, aby uzyskać stanow­
czy udział w komisyach zakupujących remonty dla 
armii. Na tej drodze komitet byłby w możności dzia­
łać w szerokim zakresie z pożytkiem prawdziwym dla 
Rządu, a z bezpośrednią korzyścią dla samych hodow ­
ców. Do tej pory bowiem hodowca nie dostarcza sam

wprost koni dla armii, lecz zakupno odbywa się przez 
żydów liwerantów, którzy dopiero większemi partyami 
bardzo lichy towar komisyi rządowej dostarczają. Przy 
takim postępowaniu jest wyzyskanym nietylko hodowca, 
ale jeszcze więcej i sam Rząd.

Gdyby za pośrednictwem odpowiedniej komisyi 
armia otrzymywała dobre konie, te niezawodnie dłużej 
by służbę wytrzymały, a Rząd tym samym funduszem 
rozporządzając, byłby w możności producentom wyższą 
cenę dawać niż obecnie.

Jeżeli więc w tej ważnej sprawne dodatni wnio­
sek przez Sejm do Rządu ma być zasłanym , to je­
dynie :

Po i-sze. Aby przy istniejących Towarzystwach 
rolniczych, lub Radach powiatowych potworzyć instytu- 
cye z głosem stanowczym, któraby wspólnie działała 
z komisyą wojskową przy zakupnie koni dla armii. 
(Podobnie jak przy komisyach poboru żołnierza).

Po 2-gie. Aby dla pozyskania hodowców w kie­
runku tego rodzaju produktu, jakiego armia potrzebuje, 
ceny rem ontowe stosownie podniesionemi zostały.

Po '3-c ie . Aby wszystkie ciężkie rasy kon i ,  jak 
Normandy, Ardeny, Percherony, uznać za nieprzydatne 
do zakupna na stacye ogierów rządowych dla Galicyi.

Stanisław Jędrzejowicz.

Z okolic Nad-Niemeńskich.
Przez długie u nas lata, jakby we śnie letargowym 

spoczywali rolnicy i rolnictwo. Reforma włościańska, nie­
uregulowane s tosunki, smutne, ciężkie czasy, wybiły 
swe piętno ucisku na ogólny stan rozwoju, przemysłu 
rolnictwa i handlu naszego. W pracy jednak ziemia­
nin nigdy nie może i niepowinien ustać, bo to jedyny 
bodziec do wzmocnienia nadwyrężonego organizmu 
i do ratowania sił b y tu ; kto nie sieje, —  nie zbiera.

Sialiśmy więc i orali nie wchodząc nikomu w drogę, 
każdy jak borsuk w swoim zakątku cicho siedząc, uczył 
się, jak dziś praktycznie należy gospodarować, gdyż sy­
stem gospodarstwa wkoleił się na nowe tory. Kto jaśniej 
przejrzał, zrozumiał,  że oburącz trzymać się musi sa­
modzielnej pracy, rachunku, oszczędności, —  i ten z nas 
w tym kierunku wytrwale pracuje.

W  roku zeszłym, garstka ludzi „dobrej woli, czynu 
i energii11 z obywateli odwiecznych krajowców i n o w o ­
przybyłych złożona , odczuła potrzebę zejścia z drogi 
zbyt egoistycznej; zrozumiała o n a ,  że wzajemne rady, 
oparte na doświadczeniu praktycznem, wykazującem 
omyłki i błędy, do lepszych rezultatów doprowadzić 
mogą.

Zawiązało się Towarzystwo rolnicze Mińskie, bez 
stronnictw, koteryi, bez żadnych ubocznych celów, prócz 
wyłącznie rolniczych i uzyskało to Towarzystwo p o ­
twierdzenie rządowe.
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N aznaczono  w ystaw ę r o ln ic z ą , pierwszą u nas 
tego rodza ju  próbę.

N ow ość  p o m y s ł u , cel zachęcający, p o w o ła ły  do 
czynu  i ob u d z i ły  opieszałych. N iedow ierzano  s iłom 
własnym . Śmielsi p rzodow nicy  pospieszyli na dzień 
wyznaczony. P rzyby ły  ze wszech s tron  o g ro m n e  transpor ta ,  
s tada  bydła ,  koni i t. d. N adspodz iew anie  wszystko 
się p o w iod ło ,  wszyscy się stawili.  Po kilka tysięcy osób 
dziennie zw iedzało  sale i dziedzińce wystawy. P rzeko- 
nano  s ię ,  że p rzy  wytrwałej pracy, choć w  ciężkich, 
t ru d n y ch  w a r u n k a c h , ow oce zebrane  w ynadgrodz i ły  
po  sy n o w sk u ,  kochających tę ziemię li tew ską!

T a  uroczystość rolnicza o d by ła  się wspaniale , 
porządnie ,  gw arno ,  hucznie i szumnie. (S zczegó ły  z n a ­
leźć m ożna w naszych sp raw ozdaniach  w „Gazecie ro l­
niczej warszawskiej" w N um erach  41, 43, 44 ,  45 z 1883 
roku).  D odać musimy, że charak te r  litewskiej wystawy 
b y ł  zbyt od m ien n y m  od  wielu innych. N osił  on  b o ­
wiem pię tno staro-litewskiej gośc innośc i ,  i tak np. sto ły  
zw anego  między nam i „N estorem  ro ln ików ",  p. O ttona  
Narkiewicza Jodko , uginające się pod  ciężarem d o m o ­
wych specyałów , obfitego zb io ru  stuletnich miodów’, 
w ódek ,  nalewek, konse rw ów , różn o ro d n y ch  p rzysm aków  
spiżarn ianych , o p różn i ły  się w kilku dniach. S zanow ny  
ten wystawca, pom im o  sędziwego w ieku, ugaszczał o so ­
biście w szy s tk ich ; kilkadziesiąt gąs io rków  rozp róbo -  
w ano i w y p i to ;  kto życzył,  m óg ł się uraczyć i p rze k ą­
sić. Inni naśladowali ten n iebyw ały  na wystawach  p rzy ­
kład, raczono  się więc wzajem nie, dzielono myślą i ser­
cem , w itano  się bra tn ią  dłonią .

Na zakończenie koncer t  pp. M. Jelskiego i J. Jodko 
na cel pom ocy uczącym  się dow iód ł,  że i o dob roczyn ­
ności n ie zapom niano ,  że oszczędna u nas sakiewka 
dla s iebie, bywa ho jną  dla bliźnich.

T o w arzy s tw o  rolnicze egzystuje dziś o siłach 
zw iększonych ;  na zebraniach o b ra d u ją ,  wspierają się 
radam i,  doświadczeniem , w za jem ną zachętą, budząc en e r­
gię do mozolnej obow iązkow ej,  jedynie jeszcze p rzy ­
stępnej dla nas pracy oko ło  swej roli i siedziby.

W  dniu  2-go L u tego  r. b., na dorocznem  ogól- j  

nem  zebran iu  T ow arzy s tw a ,  uchw a lono  w jesieni nową 
wystawę. Nie zan iecham y w odpow iedn im  czasie szcze­
gó ły  o niej W a m  p rzes łać ;  obecnie m ie jm y nadzieję, 
że jej Bóg poszczęści.  Na tę fetę tu rn ie jów  rolniczych, 
będą zaproszeni i m łodsza szlachta i w łościanie, a m oże 
i goście z dalszych s tron  przybyć raczą,

J. N. J.

Pytania i odpowiedzi.

W  Nrze 8 „T ygodn ika"  pewien uprze jm y gospodarz o d p o ­
wiedział informująco na moje pytanie  ( i8 te )  co do źródła  zakupie­
nia w y ro b ó w  nafcianych do użytku gospodarskiego,  jak oliwy i s m a ­
rowideł .

W  sku tek  tego udałem  się ze zapytaniem do l , ibrantow ej do 
p. Schii t te ’g o ;  w  odpowiedzi  o trzym ałem  list niemiecki w raz  z ta-  
kiemiż cennikami i obszernemi objaśnieniami. Na moje zamówienie  
po po lsku  napisane, z żądan iem , aby rachunek  by ł  w  polskim ję­
zyku i aby fabryka na polskiej  ziemi będąca, przez sam ą grzeczność 
na polskie  listy po polsku odpowiadała ,  nie o trzym ałem  już z a m ó ­
wionego t o w a r u , — z tego sądzę, że p. Schtltte musi być n i e p r z y ­
j a z n y m  nam cudzoziem cem , n i e p o t r z e b u j ą c y  m polskich o d ­
b io rc ó w ;  należałoby więc Po lakom  Omijać tę  nas ignorującą fabrykę, 
a zasilać się podobnem i,  równej dobroci  w yrobam i od właścicieli 
Po laków .

T a k  obecnie o trzym ałem  z Lipinek —  przez Biecz —  dobre 
sm arow id ło  na osie żelazne (100 kilo z t ran sp o r tem  po g złr. 27 
cnt.) —  a o liwę nafcianą z Peczeniżyna od p. Stanisława Szczepa- 
nowskiego, (również  z t ranspor tem  do T a rn o w a ,  100 kilo po 28 
złr . 25 ct.). Co miałem sobie za  obowiązek podać  do wiadomości 
sz. ziemian., A. Swieżawski.

Rozmaitości.

P rz y rz ą d  do n a ty c h m ia s to w e g o  z a t r z y m a n ia  ro zb ieg an y ch  
koni.  Grzegórz  W ille  w  Hildesheimie w ynalazł  p rzyrząd  nagłego 
oślepienia  koni, w sku tek  czego w najwyższym pędzie rozbiegane  
konie i t rudne  do za trzym ania ,  na tychm ias t  jak w ry te  s tawają 
w miejscu. P rzyrząd  ten składa się z dw óch  klapek, umieszczonych 
przy  ś rodkow ym  rzemieniu trandzelki  lub m u nsz tuka ,  idącym p o ­
między uszami i oczami w  sam ym  środku  czoła k o n ia ,  k tóre  to 
klapki za pociągnięciem sznurka ,  sięgającego do kozła ,  a k tó ry  
woźnica każdej chwili,  s tosownie  do potrzeby, pociągnąć m o ż e ,  od 
razu  zasłaniają tak  dokładnie  oczy konia, że ten na tychm iast  z b raku  
zupe łnego  ś w ia t ła , staje na miejscu jak wryty ,  choćby by ł  jaknaj- 
bardziej  rozpędzonym . W e d le  oświadczeń tych, k tó rzy  p rzyrządu  tego 
u ż y w a l i , miał on się - w praktyce  okazać w ybornym . Przyrząd  ten 
wyrab ia  firma A. Hauptvogel  w Dreźnie ,  a nazywa on się po nie­
m iecku :  „Der W il le ’sche Pfe rdeb lende r" .

Z Ziemianina Nr. 7 z r. b.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. A. L. w  Gn. Za łaskaw y list z dnia 28 marca r. b. dz ię­
kujemy, za iazem  prosim y o w zm iankow aną  w  nim rozprawkę.

P. Dr. Sz. Kud. w Uł. p. W in :  Mieliśmy prace przyobiecane, 
dotąd  żadnej nie odebra l iśm y.

P. K. K. w lzab. Pros im y o łaskaw e napisanie choć od czasu 
do czasu jakiej rozprawki.

P. J. K. w  B. p. Biad. Dawno nic nie odebraliśmy, p o le c a m y  
się pamięci.

Treść.
Praw dopodobny  przyszły stan po w ie t rz a .— Ceny t a r g o w e .—  

O cukrow niach  (A. L.) dokończenie. —  W zo ro w a  mleczarnia  (A. L.) — 
K orespondencye:  Z Jasionki (Stanisław Jędrzejowicz).  —  Z o k o ­
lic Nad-Niemeńskich (J. N. J.) —  Pytania i odpowiedzi.  —  Rozmaito ­
ści. —  Odpowiedzi  R edakcy i .—  W  odc inku :  Facyenda (Ex-Bocian) 
dokończenie. —  Ogłoszenia.



TY G O D N IK  ROLNICZY.

OGŁOSZENIA.

U
HVH-A-HVLHVEOTIET,, (3-3)

własnej produkcyi sprzedaje Zarząd dóbr Cichawa p. 
N ie p o ło m ic e  po 5 0  z łr. za 100  klgr.

Handel nasion gospodarezyeli f . D ilera

Z pow odu przepełnienia stajni jest C» k r ó w  r a s y  3/4 
krwi h o le n d e i s k ie j , chociaż już starszych, ale cielnych 
1-3 i jeszcze zdatnych do chow u, na sp r zed a ż  

w  O i c ł i a w i e  p o c z t a  N i e p o ł o m i c e .

w Kołomyi zaleca: (9-10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
k an ia n k i) ..........................................  100 kil. po 50— 70 złr.

Koniczynę b i a ł ą .................................  100 kil. po 110 złr.
R aigras oryginalny angielsk i  100 „ _ 30 .
Raigras w ło s k i ...................................  100 „ „ 36 „
Trawę miodową (korzec 4 z ł r . ) . . .  100 „ ,, 22 „
T y m o tk ę ...............................................  100 „ „ 32 „

I  inne specyalności ja k :  owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

TRAW Ę MIODOWA
w ł a s n e j  p r o d u k c y i  świeżą i  pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr  w  U b r z e ż u  p ocz t a  Ł a p a n ó w  
a w niniejszych ilościach pan M i c h n i k  kupiec 

w Bochni .
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.
za korzec w raz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje sią

l l ty bezpłatnie.
Skład główny w Składzie nasion ul. Sławkow­

ska Nr. 10. (7-8)

Znakomity i niezbędny środek w chodowli bydła, uznany przez 
wszystkie powagi w eterynarskie, odznaczony wieloma medalami 
na różnych wystawach zagranicznych, a mianowicie w krajach, 
w których chów bydła rasowego wysoko rozwinięty, jak  w Ho 
landyi, Szwajearyi, Anglii i wielu innych, w z m a c n i a  budowę c a ­
ł ego  o r g a n i z m u ,  n a da j e  si lny r o z r o s t  s z k i e l e t u ,  i o d dz i a ł y wa  
w wysokim s t opniu  na  zwi ęk s ze n ie  i po pr awn o ś ć  r a s y ,  dla tego 
też środek ten zjednał już sobie stosunkowo w krótkim czasie 

jak  najszersze rozpowszechnienie.
W interesie przeto P. T. chodowców i właścicieli dóbr ziemskich, 
wprowadziliśmy i unas w kraju znakomity ten środek, a sprzeda­
jemy takowy w dużych etykietowanych kartonach, — karton wy­
starczający na 3 do 4 miesiące dla jednej sztuki po cenie 1 złr. 
40 cnt. z prowincyi za zaliczką, — przy znaczniejszym odbiorze, 

odstępujemy stosowny rabat.
Główny s k ł a d  i w y b ó r  o ryg i na l ne j  Holender sk i e j  k a r m y  d l a  c i e ­

ląt,  u t r z ymuje  dla  ca ł e j  Galicyi  i Bukowiny,  w y ł ą c z n i e :  

Fabryka cłiomiczna „Mars“
w Krakowie ulica Itraeka 1. 7.

oryginalnych win Francuzkich i koniaków kuracyjnych 
domu S. Thadee & Co. w Bordeaux ul. Sławkowska 

1. 10 w składzie nasion i herbaty. (3-3)

NASION I HERBATY
przy ul. S ła w k o w s k ie j  Nr. 10.

zaopatrzył się już  u najlepszych źródeł w doborow e 
i zupełnie pewne

N asiona oraz w HerDatę
z ostatniego zbioru,  

k tó ry  w y p a d ł bardzo  pom yśln ie . 
T a m ż e :

33 TT Xi I  O  1ST;
S k ł a d .

WIN FRANCUSKICH
d o m u  S. T h a d e e  e t  Co. 

jedyny na Galicyę.
Znakom ite w yroby, j:tko to : n a jn o w sz e  p rzyrządy  
m le c z a r s k ie  i niektóre n ar z ę d z ia  ro ln icze  znanego 

Zakładu w Drohowyżu.

J e d y n y  s k ł a d  w y p r ó b o w a n e j

m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j
na m artw e K ości, opoje i  szp aty  u Koni.

Nasienie M ó w  pastewnych D w ó r  K r z y w a c z k a
żółtych O berndorfskich; 

czerwonych M ammoth z pierwszego zbioru z oryginal­
nego nasienia kilo po 6 0  cent., sprzedaje Z arząd  dóbr  

S tr ó ż e ,  0 . p Z a k l iczyn . (3-3)

poczta HVLogilan-y
ma na sprzedaż t o u ł i a j l t a  1 8 - t O  m i e -  
B i ę c z n e g o  rasy holenderskiej czarno-pstrokatego. 

(2-3) Cena 120 złr.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni  Bocheński .  — Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


